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  Pi­smo znaj­do­wa­ło się tam, gdzie po­ło­żył je ze­szłej nocy, do­kład­nie po­środ­ku biur­ka. Każ­da kart­ka do­ku­men­tu uło­żo­na była rów­no i wy­róż­nia­ła się bie­lą na tle wy­po­le­ro­wa­ne­go dę­bo­we­go bla­tu. Je­dy­ne, co mu­siał zro­bić, to zło­żyć pod­pis, wło­żyć gru­by plik do ko­per­ty i wy­słać. Po tym nie by­ło­by już od­wro­tu. Do­pó­ki jed­nak nie po­dej­mie osta­tecz­ne­go kro­ku i nie pod­pi­sze li­stu, co trwa­ło­by nie­wie­le wię­cej niż kil­ka se­kund, wszyst­ko po­zo­sta­nie bez zmian. Bia­łe kart­ki z ciem­nym dru­kiem będą le­ża­ły przed nim nie­ru­szo­ne, aż bę­dzie go­tów.


  List na­pi­sa­ła se­kre­tar­ka zgod­nie z jego wska­zów­ka­mi. Po­wi­nien to zro­bić sam, ale zle­ca­jąc za­da­nie oso­bie po­stron­nej, chciał pod­kre­ślić dy­stans do ca­łej spra­wy, a przede wszyst­kim za­kwa­li­fi­ko­wać ją jako jed­ną z wie­lu, zwy­kły in­te­res, nic waż­ne­go, czym sam mu­siał­by za­przą­tać so­bie gło­wę. Mimo że z na­tu­ry był bar­dzo uczu­cio­wy, sta­rał się za­cho­wać chłod­ny obiek­ty­wizm i w żad­nym wy­pad­ku nie ule­gać pod­szep­tom ser­ca.


  Nie do­pu­ści do tego, by znów mu się to przy­tra­fi­ło: brak kon­tro­li nad ży­ciem, emo­cje wy­my­ka­ją­ce się spod wła­dzy ro­zu­mu, roz­są­dek gi­ną­cy w za­mę­cie uczuć. Już ni­g­dy wię­cej nie chciał tego do­świad­czyć. Je­den je­dy­ny raz uległ sła­bo­ści prze­wra­ca­ją­cej jego ży­cie do góry no­ga­mi i do dziś nie­na­wi­dził skut­ków tej nie­fra­so­bli­wej de­cy­zji. Je­den raz. O je­den raz za dużo. I to wszyst­ko przez nią. Przez tę ko­bie­tę… Przez jego żonę…


  Jego wzrok spo­czął na pi­sa­nym od­ręcz­nie na­głów­ku li­stu. Zde­cy­do­wa­nym ru­chem zła­pał kart­kę pa­pie­ru i z fu­rią ści­snął w dło­niach, da­jąc upust wście­kło­ści.


  „Sza­now­na Pani Emer­son…”


  To oczy­wi­ście nie było jej praw­dzi­we na­zwi­sko, ale prę­dzej szlag by go tra­fił, niż­by po­zwo­lił swo­jej se­kre­tar­ce na­pi­sać: „Dro­ga Księż­no D’In­zeo” lub, co gor­sze, „Dro­ga Ma­ri­no”. Wpraw­dzie mia­ła peł­ne pra­wo do ty­tu­łu, ale wo­lał uda­wać, że o tym nie pa­mię­ta. Tak było ła­twiej. Nie mógł znieść, że jego ro­do­we na­zwi­sko nosi ko­bie­ta, któ­ra po­rzu­ci­ła go za­le­d­wie po roku mał­żeń­stwa i ode­szła, nie oglą­da­jąc się za sie­bie, bez sło­wa wy­ja­śnie­nia. Ni­g­dy jej tego nie wy­ba­czył. Jak­że by mógł? Za­nim ją po­znał, nie my­ślał o mał­żeń­stwie, a je­śli już to w ka­te­go­riach obo­wiąz­ku wo­bec swo­je­go rodu. Do­pie­ro ona spra­wi­ła, że po­waż­nie za­czął my­śleć o za­ło­że­niu ro­dzi­ny.


  I znów po­ja­wi­ły się nie­chcia­ne my­śli o ich pierw­szym spo­tka­niu na za­śnie­żo­nej uli­cy Lon­dy­nu, kie­dy to wje­cha­ła w jego sa­mo­chód. Jed­no wspo­mnie­nie wy­wo­ły­wa­ło na­stęp­ne. Zgo­dzi­ła się pójść z nim na kawę, by omó­wić wa­run­ki ubez­pie­cze­nia, a on przez cały czas chło­nął wzro­kiem jej wspa­nia­łą syl­wet­kę, zie­lo­ne, błysz­czą­ce jak u kot­ki oczy i bu­rzę dłu­gich wło­sów oka­la­ją­cych twarz. Za­pro­po­no­wał ko­la­cję i już wie­dział, że nie po­zwo­li jej odejść. Sta­li się nie­roz­łącz­ni za dnia i w nocy. Mo­gli roz­ma­wiać ze sobą go­dzi­na­mi, prze­ko­ma­rza­jąc się i żar­tu­jąc, a tak­że dys­ku­to­wać o po­waż­nych spra­wach. Przy niej po raz pierw­szy w ży­ciu czuł się na­praw­dę szczę­śli­wy i uwie­rzył, że są rze­czy na świe­cie waż­niej­sze niż wła­dza i pie­nią­dze. Sie­lan­ka skoń­czy­ła się nie­dłu­go po ślu­bie. Mał­żeń­stwo oka­za­ło się wiel­ką po­raż­ką. Mógł się spo­dzie­wać, że wza­jem­ne uczu­cie, pa­lą­ca na­mięt­ność i po­czu­cie bli­sko­ści kie­dyś się skoń­czą, ale nie przy­pusz­czał, że tak szyb­ko i tak bo­le­śnie. Wszyst­ko, o czym ma­rzył, umar­ło w jed­nej chwi­li, nie po­zo­sta­wia­jąc złu­dzeń co do przy­szło­ści.


  Pie­tro prze­cze­sał obie­ma dłoń­mi czar­ne wło­sy. Jako wy­traw­ny biz­nes­men nie lu­bił cią­gną­cych się w nie­skoń­czo­ność spraw, a te­raz chciał tyl­ko jed­ne­go: uwol­nić się raz na za­wsze od ko­bie­ty, któ­ra wy­wró­ci­ła jego ży­cie do góry no­ga­mi i któ­ra ni­g­dy go nie ko­cha­ła. Przed nim na biur­ku le­żał list. Jego pod­pi­sa­nie ozna­cza­ło szan­sę na upo­ra­nie się z de­mo­na­mi prze­szło­ści. Wresz­cie bę­dzie mógł za­mknął gorz­ki roz­dział swe­go ży­cia i roz­po­cząć wszyst­ko od nowa. Nie­ste­ty, żeby to zro­bić, bę­dzie mu­siał z po­wro­tem ścią­gnąć ją na Sy­cy­lię. Wy­da­wa­ło się to jed­nak nie­wiel­ką ceną za od­zy­ska­ną wol­ność. W ta­kim ra­zie co on, u dia­bła, wy­ra­bia, wa­ha­jąc się, roz­my­śla­jąc… a na­wet za­sta­na­wia­jąc nad tą spra­wą. Dla­cze­go po pro­stu nie pod­pi­sze li­stu i nie ode­śle go wraz z do­ku­men­ta­mi przy­go­to­wa­ny­mi przez praw­ni­ka?


  Dość tego, po­my­ślał ze zło­ścią. Chciał to już mieć za sobą. Pod­pi­sze i niech się to wresz­cie skoń­czy. Się­gnął po srebr­ne pió­ro le­żą­ce w go­to­wo­ści obok do­ku­men­tów i pew­nym ru­chem dłu­gich pla­ców zło­żył pod­pis w dol­nym rogu kart­ki. Sta­ło się. Spra­wa za­mknię­ta. Wło­żył list i do­ku­men­ty do przy­go­to­wa­nej ko­per­ty i za­wo­łał asy­stent­kę.


  – Ma­rio! Do­pil­nuj, by to tra­fi­ło pod ad­res na ko­per­cie. List po­wi­nien do­trzeć jesz­cze dziś.


  Chciał mieć pew­ność, że do­ku­men­ty do­sta­ną się wprost do rąk Ma­ri­ny. Na­resz­cie po­zbę­dzie się jej ze swo­je­go ży­cia.


  Pi­smo znaj­do­wa­ło się tam, gdzie po­ło­ży­ła je ze­szłej nocy, do­kład­nie na środ­ku sto­łu w kuch­ni. Każ­da kart­ka do­ku­men­tu zło­żo­na była rów­niut­ko i od­zna­cza­ła się bie­lą na tle ciem­ne­go bla­tu.


  Ma­ri­na wie­dzia­ła, że po­win­na raz jesz­cze to prze­czy­tać. Kie­dy po­przed­nie­go dnia ku­rier wrę­czył jej ko­per­tę, była oszo­ło­mio­na, gdy do­strze­gła na­zwi­sko męża. Pró­bo­wa­ła czy­tać, ale li­te­ry tań­czy­ły jej przed ocza­mi. Mu­sia­ła od­cze­kać, nim po­now­nie wgłę­bi­ła się w treść li­stu. Ro­zu­mia­ła, co on ozna­cza i cze­go żąda od niej Pie­tro, ale po­trze­bo­wa­ła cza­su, by się z tym oswo­ić. Uzna­ła, że naj­le­piej bę­dzie prze­spać się z tą spra­wą w na­dziei, że ra­nek przy­nie­sie roz­wią­za­nie pro­ble­mu. Wy­cze­ki­wa­ny sen jed­nak nie nad­cho­dził. Mę­czy­ła się przez całą noc, prze­wra­ca­jąc z boku na bok, a gdy już za­snę­ła, drę­czy­ły ją kosz­ma­ry. W re­zul­ta­cie na­stęp­ne­go ran­ka po­trze­bo­wa­ła kub­ka moc­nej kawy, za­nim mo­gła na nowo za­głę­bić się w lek­tu­rę do­ku­men­tów przy­sła­nych przez męża. Nie­pew­nie uję­ła kart­ki, ale w tym mo­men­cie usły­sza­ła dźwięk te­le­fo­nu.


  – Tak? Słu­cham? – spy­ta­ła roz­tar­gnio­na.


  – Cześć, to ja.


  Jej oczy w dal­szym cią­gu śle­dzi­ły treść do­ku­men­tu, więc mi­nę­ło kil­ka se­kund nim roz­po­zna­ła głos.


  – Mówi Stu­art.


  – Cześć – od­par­ła ma­chi­nal­nie. Sta­ra­ła się, by nie po­znał, że jego te­le­fon jest tro­chę nie w porę.


  Stu­ar­ta po­zna­ła ja­kiś czas temu w bi­blio­te­ce, gdzie pra­co­wał jako re­fe­rent. Na­gle ude­rzył ją kon­trast mię­dzy gło­sem Pie­tra, ni­skim, nie­by­wa­le sek­sow­nym, a gło­sem Stu­ar­ta, w któ­rym po­brzmie­wał ak­cent hrab­stwa York­shi­re.


  – Prze­pra­szam, jesz­cze się nie do koń­ca obu­dzi­łam.


  – Pew­nie czy­ta­łaś do póź­na w nocy?


  – Tak, wła­śnie tak.


  – Dzwo­nię, bo po­my­śla­łem so­bie, że może wy­sko­czy­li­by­śmy gdzieś ra­zem w ten week­end? Może do kina albo to te­atru? Od­kry­łem też nową re­stau­ra­cję…


  – To do­bry…


  Zer­k­nę­ła na list i po­czu­ła w pier­si nie­przy­jem­ny ucisk. Stu­art mógł być tym kimś, kogo po­trze­bo­wa­ła. Był przy­stoj­ny, czu­ły, ser­decz­ny… Nie mo­gła so­bie jed­nak po­zwo­lić na żad­ne rand­ki, nie mo­gła na­wet oka­zać za­in­te­re­so­wa­nia in­ne­mu męż­czyź­nie, do­pó­ki we­dle pra­wa była żoną Pie­tra. Nie­wier­ność nie le­ża­ła w jej na­tu­rze. Poza tym trak­to­wa­ła Stu­ar­ta tyl­ko jak przy­ja­cie­la, mimo że wy­czu­wa­ła, że on chciał­by cze­goś wię­cej. Na szczę­ście za­cho­wy­wał się bez za­rzu­tu i nie na­ci­skał.


  – Nie, bar­dzo cię prze­pra­szam, ale mam już inne pla­ny.


  – Och, to szko­da. – Usły­sza­ła w jego gło­sie za­wód, więc po­spie­szy­ła z wy­ja­śnie­nia­mi.


  – Na­praw­dę bar­dzo ża­łu­ję, ale mu­szę wy­je­chać.


  – Ro­zu­miem. Je­dziesz w od­wie­dzi­ny do ko­goś?


  – Nie, po pro­stu mam coś do za­ła­twie­nia.


  – Coś mi­łe­go? – do­py­ty­wał się z nie­zdro­wą cie­ka­wo­ścią.


  – Nie, nie bar­dzo – bąk­nę­ła. – Opo­wiem ci, jak wró­cę.


  Jak by za­re­ago­wał, gdy­by wy­zna­ła, że je­dzie zo­ba­czyć się ze swo­im mę­żem? Cho­ciaż od ja­kie­goś cza­su za­czę­ła spo­ty­kać się ze Stu­ar­tem, nie mia­ła oka­zji wy­ja­śnić mu swych re­la­cji z Pie­trem. Mi­nę­ły dwa lata, od­kąd wi­dzie­li się ostat­ni raz, a te­raz mąż wzy­wał ją do przy­jaz­du do Pa­ler­mo. Raz jesz­cze prze­czy­ta­ła pierw­szy aka­pit li­stu.


  „Je­ste­śmy w se­pa­ra­cji od pra­wie dwóch lat. Tak dłu­żej być nie może. Naj­wyż­szy czas, żeby to za­koń­czyć”.


  Dzi­wi­ła się, że mu­sia­ło upły­nąć aż tyle cza­su, za­nim pod­jął taką de­cy­zję. Prze­cież jej nie ko­chał. To dla­te­go ode­szła. Mimo to gdy ku­rier przy­niósł list, mia­ła jesz­cze na­dzie­ję, skry­wa­ną głę­bo­ko, kar­mio­ną od tylu mie­się­cy, lat. Te­raz jed­nak musi sta­wić czo­ło okrut­nej praw­dzie. Jed­no zda­nie prze­kre­śli­ło to, o czym ma­rzy­ła i na co pod­świa­do­mie cze­ka­ła. Wy­obra­ża­ła so­bie, że sta­nie w drzwiach miesz­ka­nia, po­wie, jak bar­dzo za nią tę­sk­ni i chce, by znów byli ro­dzi­ną. Nie­ste­ty… Wró­ci­ła do lek­tu­ry li­stu.


  „…ko­niecz­ne jest, że­byś przy­je­cha­ła na Sy­cy­lię, by omó­wić wa­run­ki na­sze­go roz­wo­du”.


  Już raz do­sta­ła od nie­go list. Za­raz po tym jak wy­je­cha­ła roz­cza­ro­wa­na nie­szczę­śli­wym mał­żeń­stwem. Z tą róż­ni­cą, że wte­dy do­ma­gał się jej po­wro­tu. Na­le­gał, by dała spo­kój tej dzie­ci­na­dzie i za­po­mnia­ła o nie­po­ro­zu­mie­niach. W koń­cu jest jego żoną i jej miej­sce jest przy nim. Jest tak­że księż­ną i nie może go kom­pro­mi­to­wać. Ani sło­wa o mi­ło­ści, tę­sk­no­cie, żalu.


  Od roz­sta­nia mi­nę­ły pra­wie dwa lata. Dwa lata, któ­re po­win­ny zła­go­dzić ból, a za­miast tego po­głę­bi­ły do­mi­nu­ją­ce uczu­cie smut­ku. Daw­niej my­śla­ła, że ma wszyst­ko, o czym tyl­ko moż­na ma­rzyć. Męż­czy­znę, któ­re­go ubó­stwia­ła, a jak­by tego było mało, spo­dzie­wa­ła się dziec­ka. I na­gle cały jej świat ru­nął. W jed­nej chwi­li stra­ci­ła dziec­ko i mi­łość męża. Do tej pory za­sta­na­wia­ła się, jak to prze­trwa­ła. A te­raz Pie­tro ocze­ku­je, że za­gwiż­dże, a ona jak tre­so­wa­ny pies rzu­ci wszyst­ko i przy­bie­gnie?


  O nie, ksią­żę D’In­zeo! Nie tym ra­zem! Mógł roz­ka­zy­wać swo­im pod­da­nym, ale nie jej. Przez te dwa dłu­gie lata z da­le­ka od nie­go zy­ska­ła pew­ność sie­bie, któ­rej nie mia­ła jako jego żona.


  Się­gnę­ła do to­reb­ki po te­le­fon ko­mór­ko­wy, nie ma­jąc wca­le pew­no­ści, czy nu­mer męża jest na­dal ak­tu­al­ny, ale nie dba­ła o to. Szyb­ko wy­stu­ka­ła wia­do­mość i nie za­sta­na­wia­jąc się ani chwi­li, wy­sła­ła.


  „Dla­cze­go mam le­cieć na Sy­cy­lię? Je­śli chcesz ze mną roz­ma­wiać, to sam tu przy­jedź”.


  Pro­szę bar­dzo. Po­szło. Na od­po­wiedź nie cze­ka­ła dłu­go. Była krót­ka i kon­kret­na:


  „Nie”.


  Niech go szlak. Ma­ri­na raz jesz­cze wy­stu­ka­ła wia­do­mość.


  „Dla­cze­go nie?”


  Ko­lej­na od­po­wiedź. Jed­no krót­kie zda­nie:


  „Je­stem za­ję­ty”.


  Za­gry­za­jąc war­gi z obu­rze­nia, od­pi­sa­ła:


  „A ja nie je­stem?”


  Ci­sza. Czyż­by Pie­tro dał so­bie spo­kój? To do nie­go nie­po­dob­ne. Tacy jak on ni­g­dy nie dają za wy­gra­ną. Roz­legł się sy­gnał przy­cho­dzą­cej wia­do­mo­ści. Zer­k­nę­ła na wy­świe­tlacz.


  „Sa­mo­lot jest go­to­wy”.


  Był go­tów wy­słać pry­wat­ny od­rzu­to­wiec, żeby ją ścią­gnąć? Tego się po nim nie spo­dzie­wa­ła. Naj­wi­docz­niej nie do­ce­ni­ła jego de­ter­mi­na­cji.


  „Za go­dzi­nę przy­je­dzie po Cie­bie sa­mo­chód i za­bie­rze Cię na lot­ni­sko”.


  Od­pi­sa­ła krót­ko. Je­śli on uży­wa mo­no­sy­lab, ona też może.


  „Nie”.


  „Masz pięć­dzie­siąt osiem mi­nut”.


  „Nic z tego”.


  „Pięć­dzie­siąt sie­dem mi­nut”.


  „Po­wie­dzia­łam: nie”.


  Wie­dzia­ła, że prze­gry­wa bi­twę, ale nie za­mie­rza­ła ła­two się pod­dać. Na­stęp­na wia­do­mość nie­co ją otrzeź­wi­ła.


  „Chcesz roz­wo­du?”


  Czy chcia­ła? W tej chwi­li o ni­czym bar­dziej nie ma­rzy­ła. Wy­star­czy­ła pię­cio­mi­nu­to­wa ko­re­spon­den­cja, by przy­po­mnia­ła so­bie, jak bar­dzo po­tra­fił być apo­dyk­tycz­ny i nie­przy­jem­ny. Mia­ło być tak, jak so­bie ży­czył, bez wzglę­du na uczu­cia in­nych. Za­wsze tak było, na­wet gdy naj­bar­dziej go po­trze­bo­wa­ła. Nie za­sta­na­wia­jąc się dłu­żej, od­pi­sa­ła:


  „Że­byś wie­dział, że chcę”.


  „To przy­leć tu. Masz pięć­dzie­siąt pięć mi­nut”.


  I po co się z nim kłó­ci? Wła­ści­wie miał ra­cję. Na­resz­cie bę­dzie mo­gła upo­rać się z kło­po­tem, wy­rzu­ca­jąc mał­żeń­stwo i wspo­mnie­nia do pu­dła z na­pi­sem „Wiel­ki błąd”.


  W chwi­li gdy pa­ko­wa­ła przy­bo­ry to­a­le­to­we do pod­ręcz­nej tor­by, przy­szła ko­lej­na wia­do­mość:


  „Weź ze sobą praw­ni­ka”.


  Cały Pie­tro. Wy­da­je mu się, że każ­dy ma na swo­je usłu­gi sztab do­rad­ców i praw­ni­ków, po­my­śla­ła ze zło­ścią. Nie po­trze­bo­wa­ła ad­wo­ka­ta. Je­śli Pie­tro spo­dzie­wał się bi­twy o każ­de­go pen­sa, to cze­ka­ło go roz­cza­ro­wa­nie. Nie za­mie­rza­ła wda­wać się w żad­ne po­tycz­ki. Pra­gnę­ła moż­li­wie jak naj­szyb­ciej za­koń­czyć ten ża­ło­sny zwią­zek i wró­cić do domu. Zda­wa­ła so­bie spra­wę z mi­lio­no­wej for­tu­ny męża i wie­dzia­ła, że gdy­by jej za­le­ża­ło, mo­gła­by się do­ma­gać po­ło­wy ma­jąt­ku, po­nie­waż nie pod­pi­sa­ła in­ter­cy­zy.


  Z bla­dym uśmie­chem zo­ba­czy­ła za oknem gru­be płat­ki śnie­gu. Chcąc nie chcąc, ucie­ka do cie­płe­go kra­ju przed zi­mo­wą za­wie­ru­chą. Sko­ro mia­ła sta­nąć twa­rzą w twarz z Pie­trem, le­piej mieć nad sobą błę­kit­ne wło­skie nie­bo, a nie cięż­kie an­giel­skie chmu­ry, po­my­śla­ła. I w tym mo­men­cie zda­ła so­bie spra­wę, że za kil­ka go­dzin zo­ba­czy męża. Jej cia­ło wy­peł­nił chłód, nie­ma­ją­cy nic wspól­ne­go z zim­nym wia­trem i po­sęp­ny­mi chmu­ra­mi na ze­wnątrz.
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